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C E N A O G Ł O S Z E N: Dolar w Warszawie 
5.185 

I-sza str. i w tekkle 7 groszy. za wiersz młllmetrowy jednoszp. (str. tn szpalt). 
Nekrologi • • • • 5 „ „ „ „ „ „ 
Nadesłane po tekście 5 „ „ „ „ „ „ „ „ „ 
Zwyczajne . • , 3 „ „ „ „ „ „ „ 10 „ 
ąg1oszenia zamiefflCowe o OO proc., za~ 1irm za~ranicznych o HXl proc drożej 

CENA PRENUMER .ATY: 
Miesięcznie w Łodzi „ • • • • , • • , • • • • • . . • złotych 1.85 

„ „ kraju • • • • • • , • • • • • • • ~ •• 2.50 
" „ zagranic~. . - • • • • • • . . . , , , • „ 4.00 

Odnoszenie do domu 15 r,tro!\zy miesięcznic „Kurjer Wieczo~n~" łącznie z „Gro• 
sem Polskim•, wraz ;r odnoszeniem 4.80 złotych m1es1ęcznie. 

Redakcja i Administracjas Ł 6 di. l>iotrKowsKa nr. 100 
I J/11 I _. Telefon nr. 7.99. I I I I _. 

.._ _______________________________________________________ ____ 

~~~!!!2!!!~~~~~~ Arbitraż i gwarancje. Wie!~~}!0~!~.licy. 
Niema wydawn·ctwa, w kt6Temby Francuski punkt widzenia. Wystawa „Nasze morze" zyska 

Przemiany zaszłe w EuroPle 1.11alazły od GENEWA, 18 września (Pat).' trażowy uzna dany kraj za winny, ła sobie wstępnym botem publicz. 
bkie tak drastyczne, Jak w „Almanachu; N • • d · k •1„ńo sprzynu'er„.-1·...,. -~e ma ,....8 _ ność warszawską. Zwłaszcza m!o-G I . k' „ j a wczora1szem posle zen.tu o- ~ „ ........... „ w r• 

o aJS un • • dzież szkolna przepełnia salę, C i d • li mdetu 12-tu Paweł Boncourt, wa pr,.,,chodzić mu z pomocą, na- d ze go nc to wydawntefu-o, 1czacc z I . . -; przyczem nurek, port w G yni, ·u 
okładem 161 lat, którego narodlJiny • przedstaw1a1ąc francuski punkt tomiast pc>siada obowiązek zbroj- maty okr~towe i modele pancer~ 
Przypadają na tok 1763, zawierało, jak widzenia na sprawę arbitrażu, za. nego wyst4pienia przeciwko nie- ników są ciągle w ' oblężeniu. -
wiad<nno, spls genealC>giczny rodr,in 1>a· znaczył, iż partykularne sojusr .- mu oraz zwalczania go w dzied~i- Przeci.ętnie po 1200 z pośród mło-
nujacych I społ!re•'l'lionych z nimi fa. 'ędz •1 . ń ni'e fm' ansoweJ· 1• ekonomi,,....,..eJ'. dzieży przew. ija się cod. zien.n te. 'lj· , k t h 1 . . pom1 y poszcze~o nem1 pa - „...... h 

1 1 
h k m1 1 ar}' o ra yc1,llyc ca ego sw1ata I . 6 • • •• , ł I t 

fnrzewatnio Jednak arystokratycznej, słwam1 mogą zwracac się ,edyn1e Party~ula.rne so~sze st~owiij bz~:fajw&pfe°J:} w~t:..:;~1 ~~n~~e~ 

Rynek pieniężny. 
DZISIEJSZA GIEŁDA. 

Na rynku walutowym sytuacja 
bez zmiany. Tranzakcie dolaram1 
po 5,21. 

Akcje słabiej, przy znacznem za. 
vfiarowaniu. Płacono: 

Starachowice 3135 
Ostrowiec 5,75 
Nobel 2,20 
Rudzki t,80 
Chodorów 6 

Europy). , przeciwko kraj1>wi, który nic pod- będę poniekąd ogniwa łancucha I przemysłu i handlu inż. Kiedroń z 
\\' tej swojej ro~ herbarza mlędz.vna- 1 dał się arbitrażowi. ogólnego sojuszu i służyć będą małżonką. Po powrocie nasze~o CHARAKTERYSTYCZNA 

rodowego, „Almanach Gotajsl.i'' hył ule. Rada ligi narodów d~cydować nie dla interesów poszczególnych statku szkolnego „Lwów" przybę POGLOSKA. 
· dnlk' d I t• d t k · W związku z zapowicdziancmi ucenicm1·m przewo iem :VP oma ow b"'W:ic czy w danym wypadku krajów lecz dla dobra powszech· ą na wys awę nowe 0 azy, zna1-

H~rej szlrnłl'· dworskich szari, i wsiyst- "'. ' • 1 • ' dujące się obecnie na pokładzie zmianami w dyplomacji. francu-
kich t}·ch, którym iclt ~ho-dzCflie po-

1 
pabnst~o to .wmn

0
o ~t y.wnywkac swb.e nego. tego statku. Projektowane jest ~ei: skie.j opowiadają, iż nie jest wyk lu 

zwaJaro aspłr(}wać do odegrania iakiejś '..':O owtązanta. t e wyro ar 1- założenie radio-stacji odbiorczej. czona między innemi zmiana na 
' rołl na Ilskich posadzkach dworów pa- O co pozwoli publiczności przysttt- placówce dyplomatycznej francu-

nujących. chiwać się koncertom z miast za. skiej w Wc:rszawie , przyczem ja~ 
Przetrwawsiy wielką rew-0JucJę fran· s • k ft mer drugi• chodnfo-europejslclch. ko następcę po p. Panafieu wy-awln Ow U mieniają hr. Peretti della Roca. cuską. or1t2 r>óinlejsze rewolucje, lll>CO· • (Jeśli, notabene, defenzywa tej 

wą ";,d Sekwa~ą i man:ową nad Szprc- ł RY. GA. 18 września. „Izwieslja" ,. ~owania sowiet.ów, oraz organizo-1 stacji nie ukzna za szipiRegdow) ską i ZARZĄD C. I. E. 
wą, " manach ota;skr' nie ~mienił ""i -publikuja list aresztowane'1o w Pe wał .oddziały bandytów". Fomi- nie skonfis uje , Przy;p. e · WARSZAWA, 18 września. 113 '<>tę ~wci fi7J~~ Był vademe· ' tcrsburg~ Iwana, Fomicz~"wa, es- 1 cze w „ rozwodzi się pozatem nad I (PAT). Około godziny 1 w nocy· 
~um wns~ych d

7
icstcClu tJ'!;ięcy, a 1110

• J era od roku 1906 członka or!!ani- kontrrcwolu.cyjnemi rosyjskiemi or SAMOBóJSTWO WARSZAW- zakończyły się wybory nowego zit 
znych t~o śwł n i został nim aż„. do 1 zacli sawinkowskiej w Polsce: po- 1Sanizacjami szpiegowskiemi, które SKIEGO „KRóLA" .JEDWABllJ. rządu C. I. E. Prezesem konfedera 
roku 

19
•
4
• i d · · t ł · b ~ · ' ' · d ł k' k' ł ' d ·1 · . . i ~jącego st~ za a~e~ a s ttz y wy-

1 
ma1ą msp~ro""':ac rzą po s 1 w ie Wczoraj w godzmach wieczor- cji wyb:any. zosta .!e n~mys n.e 

J'u doplcr?. '.iasta~1ła radykalna zmia-1 w1adowcze1 _PO!s~1e1. . i ru.n~u polityki ~z~lędem p~z:edsta- nych wstnąsnęła do żywego ży. Jan Baltńsk.1-Jundzwlfł. w1ccpr:ze 
na dekoracJ: 1 kosi1um11. Przyłącza1ąc się do obecnego sla w1c1clstwa sowtetow. Zamieszcza- dowskim światem kupieckim snmi zostali: Macdadam (Anglia). 

, W świetle zmian 11n:eprow~dzonv~h i now~ska Sawink~wa Fom.ic?-ew o- j~c Ji~t Fomi:zewa...„I~iestja" o- wieść 0 tragicznej śm rei znane- Motre (Fran7ia)._ G1:es slcr ( Dania} 
~ ultrakiml.'erwatywnem. ha 111ezl{)mnic I powiada obszernie o swojeJ pracy b1ecuią opubltkowac niebawem fo I go kupca warszawskiego Leo Ber- . Stahel (Szwa1caq2) 1 Dcak \X'ęgrv} 
~ll(marchlcmem w~dawnictwlc widzi ;;le I szpiegowskiej i o tern, że do P?ło- tografję dokumentów przez niego ka Bocian;i, który popełnił ~amn. 1 · 
' "-Ocr.uwa w 1>cr111 rozmiary przewrotu, wy 1924 roku rekrutował Qn of1 c - ~ s larczcmych. . bójstw.o. Na samą wiadomość 0 i KONFERENCJA BAŁTYCKA 
litórv 11m.~orał E11ro!)~. rów i żołnierzy rosyrskich dla S?JPie · • śmierci szanowanego handfowcr. \ W HELSING~~RSIE. 

Pncz pryzmat „Almanachu Gotajskie. O- pozamykali kupcy na 7,nak żałoby RYGA, 18 wrzcsnw.. W cdlug 
ito" z per ·pcktywy IO lat, mQiłta ogJą. swe sklepy i składy przy ulicy Bi e w : adomości otrzymanych z. Rcw~a 
<iać Jak pod mikro~Jrnpem, wyolbrz:vmlo· I z k ,,. • t" •1,p A t •• fańskfoj i Długiej. j mini s ~row1e spraw Z~,l~1:ani_czny-~ 
ne przemiany 1nstytucjl. pojęć, iorm rzą. 1 8 ORCZenle S f 8Jn U W US fJI, Tłem nieszczęsnego kroku de- . Polsk~, Łotwy, ~st i! 1 Finlandri 
dów. . b k ! odbyli w Genewie krotką naradę, 

P . . 1 . • • 1 ·u.· WIEDrn, 17 września. (Pat). -1 WIEDEN, 17 września. (Pat). - 1 ~perata jest o ecny ry~ys prze- na której postanowili zwołać kon-
... ~rm\ Y "ah~ "Q~fl ~ml a~ zył trtzv K onferencia mię.dzy strajkującymi Po dłuższej dyskusji pnejęto dzi- zywany przdez. ha.n dl owe 1 przWemv· ferencj'ę państw bałkai1:skich w li-O"n•Jc monarc izmu 1 euua m~J arys o- I . b' . k • ł · · · · k k 't l -'- „_ słowc ""'Ze s1ęb1orstwa w ar- • O k „ ·R . '.Ił', . • t • W t I <i przec się iorcam1 za onczy a się sia1 wn1ose onu e u :s~rafK-OWe-1 . .i-„Z „ h dl .. k. stopadzie do Helsingtorsu. praco racJ• . O.Je. · •emc~, .„us r.ię. szys • 5 d d ł l .• d · • d 

1 

szaw1e. aisło1 w an u c1ęz ie . . . k t t •1 • t t t .ć 1 . . o . na ranem, przyczem u a o I go, za w1er za1ący umowę mtę zy . k •cl • • , wame projektu sqdu roziemcze)!o ? 0~. c~ s 
11;~w1; •• 15

: ~·dr.es ' mh ązsz 1· się osiągnąć porozumienie w kwe- robotnikami a przedsiębiorcami. koni~nktury ryn u s~rze azy 1 z:u I ma być poruczone c:pecjalnej ko-
~ c Jl ns wa • zos a n un ces w one. d . k ł 10 . . cl owego ta ar zo U<Um1enne o , • tl>~"h0' 

3
a"· at eh:.. na~ Jl t 1

71
e zicl myte 1 w stji płac.. Zgo. dzono się na ogólną W ten sposób strajk ~stał zakoń-

1 
P
1
e łme no wek wb arudnki _ ~br:?tu hand- misJ'i która z końcem październi-

\ zatem wyrwane ~wstały z „Atmanach podwy~kę pł ac na 20 proc. 1 na czony. tych j'akie zakorzeniły się przed ka ulron~zy swe prace. d G th ,, tri . 115 . d 1 ł po wyz ę p ac na proc. przy ' . . l 
1 e 

0 ~flts Y na.boita ;.e 
1 
roz z a/" płacach minimalnych. Dziś przed WIEDEŃ', 18 września. (PAT). wprowadzeniem nowe1 wa uty W 

· JUGOSŁAW.JA A PAŃSTWA 
BAŁTYCKIE. 

':yl nat bil ze w slzc~eg y r-O~a ~- I południem oobyły się obrady ob- Wczoraj wieczorem mężowie zau- Polsce. . 
7.1(1f1 a a ce genca ogic.zoe. k . t t 'k f . t .k . h b t 'k. I Dł ł ·1 . d tk To też pniewrót europejski znalazł w -P~zerbnego1 . .omd 1tek u „ s ~aj oweJf°l am~ 

1
.s daJ ttj~-cJc • r? o ni ow l . hugodtrw

1 
a e Bprz~st en1ep ~ dnęł 

„Almanachu" wierne swe odbicie. Galer· o urz iwe1 ys us11 nic zaµa .a przy1ę 1 o w1a om~s~1 UJ?lOWę, o 1 an . e p. -0c1ana. .osia a 
j:i „b~·fych" domó.w panujących przera- dot?cd ża1na uchwała co do zh- zawartą. z przedstaw1c1elam1 pra· · on detaliczny sklep. towar~"". bła: 

RYGA, 17 wrześnfa. (PAT). -
„Rigaschc Nachrichten" donosi, 
że jugosłowiański minister spr a w 
zagranicmych Marinkowicz O· 

świadczył'w Genewie Galwanaus· 
ka-sowi, że nowy rząd jugosłowiań 
sk~ postanowił poddać gruntow­
nej rewiz.j\i. politykę swą wobec 
państw bałtyckich. W najbliż­
szym czasie gabfoet Pasicza uz1la 
Litwę de jure. 

sta w nim liczebnie dość szczupły WY·' kw1dowama strajku. codawcow. watnych przy ul. B1elańsf?e1 25 i 

kaz egzystuJących tronów. O skła~ hui:t0owy, oraz detaliczny .w 
w tra11:amie kryzysu dziejowego, J;tó- pasazu S1monsa przy ul. Dług1e1. 

ry przypięczętowa• koniec w-Ojny euro- Sow-bandyci· w Besarab1·1• 0statniemi czasy opanowało nie 
1>eiskiej. roą;wiała się tałośale legenda o • szczęśliwego kupca silne zdener-
ciągłości l~lstoryczoej monarchizmu. BUKARESZT, 18 wirzeŚlnJa (P). dniu Besarabji władze szybko I wowanie. Niepowodzenfa waliły 

„Le f-Oi est mort - vJve !e roi!'' stału Przybyła na łodzi motOl'owej od zmusiły napastników do odwrotu się jedno za ch-ugiem. Wtajemni­
slę stn:l,lPem ~endy, swiadeotwem I . . . . . . ..__ „ . . I czeni opowiadali, że ptócz zmar­
minioneJ przeszłości tak oddalonej, iak f strony wyb:zeza rosy1skiego ban- 1 przv;:roet.ły ~pukoJ. ~e~owa · twień o podłożu materjalnem, gnę 
dwa wspomnienia z epopeJ naJ>Qleoń- da bolszeWtcka zaatakował_. Ta- 1udnosc dztelme pomagała wła- biły p. Bociana różne cierpienia 
skiej w J>OStaci orłów, suandarów, tro- tarbunar i Nikolajek41. Na polu dzom w walce z bandytami. moralne. 

NOW A MAPA POLSKI. 
WARSZAWĄ, 17-go września. 

(PAT). Po przeprowadzeniu po· 
trzebnych prac przy~otowaw­
czych i zakupieniu odpowiednich 
instrumentów, miniisterstwo robót 
publiczny~b w dniu 18 b. m. przy­
stępuje do rozpoczęcia pomiarów 
triangulacyjnych państwa, mają­
cych sl11żyć za podstawę sponą­
dzenia nowej mary polskiej. 

foow, które kryje w sw:vch murach r>a· • 
łac lmuHdów w Parytn. O~----

ffistorja! M-OnarcłtJa prr.echodzl do bi- Akcja angielska przeciwko 
storji. I tel wl.aśaale ewołucii dokumen-
tem iest ,,Almanach Ootęld", on. który Wahabitom. 
był żywą tych m<>oarch)i krooiką. 

Rzeka chleiów niesie na swych bu­
rzliwych falach strzaskane smzątki ~e­
go, co wczonJ jeslT.cZe było, a dziś iuż 
odumarło. Niesie je w rwitCym biegu ku 
oceanowi nicości, ka 7.aPOlllftłElliu. 

BERLIN, 17 września. (Pat). -, di gen. Weygand otrzymał paole­
W związku z wiadomościami z cenie, , aby zezwoNł ·i wszelkimi 
Konstantynopola, jakoby władze środkami ułatwił przemat'siz ~sk 
angielskie Iraku zwróciły się do angielskich przez Syrję połudn.io­
francusk!ego wysokiego komisa- wą. Oddziały angielskie masze:ru­
rza w Syrji z prośbą o zezwolenie ją z Bagdadu i udają się do He-

Pres. na przemarsz wojsk angielskich do I dżas i Mekki, stolicy pupila an­
Hedżasu w celu stłumienia po- 1, ~ielskiego Husseina, aby obronić 
wstania szczepu vahabitów, oraz go przed vahabitami, zaciętymi 

GEN. JANUSZAJTIS jak<>by udzielono takiego zczwole~ I wrogami arabów z Hedus. 
NA INSPEKCJI. nia, donoszą z Londynu ze źródeł Z oficjalnych angielskich :hródeł 

• • urzędowych, że Anglja nie zamie- informują, iż interwencja ang.iel-
W ARSZA WA! 17 Wll"~esnia. ;-- rza wysyłać żadnych wojsk do ska ma jedy!Ilie na celu obronę 

fPat.) - w dnia7h 13 1 16 WOJ~- I Hedżasu, h-oszcząc się jedynie o swiętych miasi: Mekki i Medyny 
'!'oda nowogirodzki .!!en-. J~uszaJ:I to. aby vahabici nie dokonywali przed z. ajęciem i grabieżą z.e stro-
tis w tow. p,płk. AJ~teWJ~za 1 zniszczenia w samej Mek<:e. ny vahahitów. Gdy vahabici przed 
k~end.anta okr. pohCJt. panstwo- stu laty . zajęlli Mekkę, wygrzeba-
w~J w:viec~ał na pogran,1~Z? so- 1 PARYŻ, 17 września. aczelny j no prochy p. roroka :i rozrzucono 
wi~ck1e .. Pierw•sza podroz ~p':k- dowódca wojsk francuskich w Sy- na wszystkie strony śwfata. 
cyJDa nllała na celu zazna}01Il1e-1 --- --O 
nie się z ter1mem granicmym, o- p ' d 1 V d • · 
raz p~sonelem straży granicznej. owo z w .a1ana zie. 
Woie:w~a .z~i~dził. staros~wo &t?ł NEW YORK 15 września (Teł. ·miasto Sh~broke i okolice. Straty 
peck1e 1 nteswieskte. gdzie dłuz- 1 

• ' • ....., , I . . . . , 
"zą konferencję odbył z starosta- v.łasny). - Rzeka sw. wawrzynca oceµ1a1ą na mdJ<>DY dolarow, 
mi. ! wystąpiła z brzef6w: zatapia~ 

Wreszcie stan napięcia nerwów 
doszedł wczoraj do kulminacyjne­
go punktu. P. Bocian wyszedł 7.:e 
sklepu swego przy uliay Bielań­
skiej. Spokojnym krokiem udał 
się w kierunku klatk.i schodowej 
i rzucił się po cbwiJl z okna 1rze. 
ciego piętra. Wskutek siły ude­
rzenia głową o asfalt podwórza 
pękła ~d~tawa czasz~i. aZwez'fa IZBY HANDLOWE· POTĘPIAJĄ 
ny na m~e1sce ~amo?ó~~a, Jekarz UKł..AD z SOWIETAMI. 
pogotowia stw.1e:dz1ł sm1erc. LONDYN, 17 września. (Pat). 

p. Bocian zamieszkiwał przy ~11. t' Wszystkie izby handlowe Anglji ? 

ChłO<lnej 6, osierocił dwoje dzieci wyjątk.rem jednej potępiły a1t1giel-
i żonę. sko-rosyjski układ handlowy. 

H . Ir • ,,, 50 orzystna OnaZJ a •. złotych miesięcz-
Wielka fabryka Tow. Akc. z zamieJ ::icowym oddzi!l lcm fa. 
brycznym w pełnym ruchtt z kompletnem •1rządzeniem , 

dobrze zaprowadzona, zaraz 

na sprzedaż. 
Własne budynki i strunta. Dużo nowoczesnych mn:;zy11. 
Branża metalowa-prawnie zostrzetone wyrobv Zmiana M 
inne przed!';ięblor!ltwo mo?.liwa. Cenn kupna 1.'.>0.000 zł. Ka­
p ital potrzebny do objecia ro.ooo zf. \\' i<>ks;rn i!oc;(" nkcji 
na korzystnych warunkach do naby ci11. Ewen t. lilrn' i<lac!a 
Tow. Akc. Dokfadne SZCZE'(!'óly tulzir la: Widerrnańslti­
Poan.6. Aieie Marcinkowsldesw s. b40-l 

nic da za vokói 
bez mebli w· cen­
trum miasta kawa­
ler . Ot er ty sub 
.ztotych pit:ćdzlc­
siat" do ad111inistr. 
.(ilo~11" 74 ~-1 

4o·łet111 mę zczy:i~ 
na po~z1!1m1 e 

ialdf'i kotwiek po­
.:::oi dv. Rodwmiska 
,)5, }'rrdcrvl< Wol­
s..:le~er. P00·3·pp 



! „KUR.JER WIECZORNY:', Czwartek, 18 vtrze'śnia 1924 .;.r,;.;ok;;.;-';.;.t· _________________ N_r_. _2_14_ 

Spóźnione i jałowe refleksje. Od_powiedzialność za wojnę. JUDAICA. 
WALKA ZE SKRAJNYM RADY-

Zmieniona syt~acja międzyna- ; do braku elementarnego przewi- KALIZMEM W PALESTYNIE. W wiedeńskiej „Arbeiter Zei- dawnego rCYLkwitu gospodarczego 
rodowa widocznie zaznacza się ! dywania i szukają tu i tam wino- Jak }uż dcml}siliśmy, wstało skaza- ! tung" z~ajdujemy artykuł K:_ar-0la i ?liiągną moż~ść spłacania .dłu· 

i . nych przez sąd w Haj!ie s~edmiu czlon- 1Kautsiky ego, teoretyka SOCJalde- gow r.eparacyJnych. Pozbawione 
wymownemi objawami, skoro głó- wajców. Oczywiście na pierw- ków skrajnej partii socjalistów w Pale- mokracji niemieckiej na ten pono- zaufania świata, po.padną Niemcy 
wny organ naszej prawicy pisze szem miejscu stoi wśród nich obec stynie na deportację z granic Palestyny. wnie aktualny temat, jw nędzę. ~la~ego t_e~ prot~st 
otwarde o „przełomie politycz- ny premjer Mac Donald, a za nim Wyrok ten został zmodyiikowauy przez Stwierdziwszy, iż absurdalny 1 Marxa był meszcz~sciem, . Jak 
nym" i podkreśla jego niebezpie- cała robotnicza i liberalna partja. sąd apeł~cyjny w ten sposó~, że poz_o· protest kan.clerza Rzeszy jest ni- ! ~szystko. co pochodzi od nac!ona­
czeństwo dla Polski. Winien jest także Herdot, z któ- stale w swej mocy druga ie.go częsć, czem innem, jak tylko spłaceniem I ~~to~. Nt~ ~niaczy ~o N':jl~, 1ako-

„Sytuacj.a jest poważna - pisze rego nazwiskiem łączy się kurs skazująca ich na 1 miesiąc areztu. ·- długu wobec nacjonalistów, głosu- j temie w . eJ spra~. , . ~zy ~rze 
Pier,wszą zaś jego część dotyczącą de- • h '1>,,.1'em uchwał łon dewszysitkiem ustahc rozn1cę Jaka ))Gazeta Warszawska", - . GŻas kompromisowy w stosunku do ' Jącyc za pnyJ_. •

1 

tk' stal" • · • · I portacii, sąd zaanul~wal. d , sikich powiada autor: ':'fS'L"fS iem, u. ic rozn1cę, JB (8 
ies.t mówić o tem otwarcie, głośno Anglji. yn ' 1str11ała między narodem a uą· 
i poprostu. Stoimy w obliczu wiei• Atoli całe to chjeńskie pojmo- Jak wiadomo, skazano i.eh zast.awia" „Im więkS"Ly jest wpływ nado , dem Wilhelma. II. Aby orzec, iż 

nie opo·nt potioii. ...„I1'sto'w w krai·u, tem w1'ększa ' w1'ęksizość narodu wo1'n1> potępia-kiego niebezpieczeństwa, wyraź- wanie jest dowolne, fantastyczne ...... "' 
nego już przełomu w polityce eu- i jawnie sprzeczne z powszechnie LIKWIDACJA NAPADóW ZBó~ nienawiść i _nie~łność świaita c~- 1

1 
ła~ nie tneba. w~ale zaglądać ~o 

łe,i!o d-0 Niemiec. Odrodze.a1e tainycb arch1wow. Po otwarcJU ropejskiej na korzyść Niemiec. znanemi faktami. Zwrot, dokona- : jECKICH W TRANSJORDAN.TI. tego nastroju _ oto co może , archiwów w urzędzie spraw zagr. 
Wszystko ~iś zmierz·a szybkim ny przez Herriota nie wypływał Urzędowa wiadomość z Transjorda~ji t dziś jedynie wywołać protest l w Berlinie można się było przeko- · 
krokiem do odbudowy potęgii Nie- z jego osobistych upodobań, lecz d-0nosi, że wahabiisiów, którzy ostatnią i kanclerza. Po zwycięstwie de- nać, iż plan systematyczr.nego przy 
miec, · przywrócenia im przed.wo- ·z konieczności politycznej;. za.i~ n\epokoHi mfoszkańców, całkowicie stam· ~ mokracji socialistycznej w An„ gotowywania wojny nie istniał 
jennego stanowiska w świ~cie, nicjował go właściwie Poincare, t<id wypędzono. i. glji i Francji poczęło się w kra- wcale. „Był chcws, głupota, lekko-
odddania im nie1kłóryob terytor„ lecz nie mógł się jeszcze wyrzec · J . jacb tych znowu budzić zaufa- myślność". 

CECHY DLA Z. YDOWSKICH · • nie · do demokrac1'i niemieckiej, , . . . low, Od,.,..wanych prz,.,., traktat 1111'e1'ak1'ch p"'o'b zawrócenia z drorli; ' · l Własc1w1 prze&tepcy sie 
..... ~... & 

6 RZEMIELśNIKóW. · · do socjalizmu niemieckiego, a ~~ • . • · · : 
pokojowy wersalski, w pierwszym W swej wielkiej mowie były prem częściowo i d-0 n,a.rodu niemie- dii:eh w .W:1e~u, zw~czan~ 
nędzie Górnego śląska i koryta- jer nie ośmielił się wystąpić z za- Z wiarogodnego źródła komuruk·ują; ckiego, którego przykre położe- przez SIOCJ~li.~t~w, popierani 

, k że wkrótce truł być wydane ro/WGTZą· me stawało się znośniejsze, _ przez cbrzeSClJansko • • Sp?łecz.. 
:·za gdańskiego. Jesteśmy w gr~- sadniczą opozycją prze~w urso- · dzenie minms.terstwa harndlu i 1>rzemysłu Taki to moment właśnie uznał i nyc.h, .Ale przestępcy Cl ,me od„ 
::ie .rzeczy osamotnieni, rządowa wi Herriota i <>graniczył swą kry- 0 organizacji cechów specjalnie żyd1Jw- rząd za odpowiedn.i, aby polity- I w~zyl~by się p~stępowac ~amo• 
zaś polityka zagranfoma jest nie- tykę tylko do pewnych szczegó- skich, do których żydowscy rękodzRelni. ce zewnętrznej nadać zabarwic- J· dzielnie. Wła~c1we po~arc1e na-
<lołężna i krótkowidząca". łów. Z całą stanowczością można cy będą musieli sie zapisywać. nie nacjonalistyczne. l deszło z Berh.n1a od Wilhelma IL 

Obraz pon!\lry· , a poza }>ł'zesad- .stwierdzić, że w razie ustępie- Rozporządzenie to ma z;w8ązek z tern, · Gd b · h 1 d · · 
• • 1• że cechy polskie oddawn.a żydów do · Protestowali prze<:iwko para- Y Y zwyct.ęscy c ,cie i .są ZlC ną" nieco wzmianką o „przywra~a- n.fa Herriota o wznowu~n·JU po i- swych korporacji rue przyjmują. grafowi 231 traktatu wersal- . z mor?lnego punktu ~1d.zenta! po-

niu im (Ni~mcom) przedwojenne- tyki jego poprzednika nie może Ponieważ rząd n,osi się z z,amiarem skiego n!ie tylko nacjonaliści. - 1 zostaliby przy o~ar:zem~ Wilhel-
go położenia" - naogół słuszny. być mowy. Jej założeniem była zaprowadzenia izb rękod?;ieLiiiczych, hę- W paragrafie tym powiedziano, l ~a II. Jedn~cześn,ie z n;un- na!e-
że nasza polityka zagraniczna by- pewna czasowa konjunktura, któ- dzie musiał każdy rzemieś1'nik należeć I iż Niemcy uznają swą odpowie- ' za!oby , ~o;e-1ą~n~c , do odp«?w1e-

lk •· b k dzt'alnos'c' za -'raty 1' s-~-ody po- I. d2i1alnnsc1 1. mimstirow Franciszka ła niedołężna i krótkowidząca - ra już bezpowrotnie minęła. do korporacji, gdyż ty · o •'1: Y rę c- ::t'L ZJK • 

b '? J k d I sł · • b' • dzielnicze, decydować będą czy dana 1 .niesione pnez państwa sprzy- ! Józefa, którzy go skłoniili do woj. któż . mógł y temu zaprzeczac. . a. a ece umy owosc c Jen- iednosth może prowadzić warsztat sa- ' mierz~ .i .zap~z-rjaźnion~ ,w ".la i ny fałszywem iil)!formacjami. 
Chodzi wszakże o to, kto u nas ska pozbawiona jest właściwej modzieln,ie, a do irib tych będą przyjmc- :zuconeJ 1m. wo1n~e. Głęb1e1 my- ! „Mocą paragrafu 227 traktatu 
w rządzie i w opin.ji publicznej · to myśli politycznej, p.okazuje jej wane tyłk10 całe grupy, nie zaś jednostki slący człowl~k me znalazłby '!" ; wersalskiego 09karżaią też pań-
krótkowidztwo · popierał, kto sze- obecne reagowanie na groźne ob- . fom wym!1s:wnem przy~nann~ j stwa sprzymierzOille i zaprzyja-
tzył Ż gorliwością godną lei>szef jawy, które ona sama dostrzega. HACKENKREUZLERZY O LITE- ~~wodu ':'110Y• .z dnig~J za~ l źnione: ,,Wilhelma II Hohenzol-
sprawy niedorzeczności i fałsze, Jej publicystyka uskaria się na RA TURZE. str.ony , n·ie. naJezy przypisywac i lern.a, byłego cesarza Niemiec, 
kto zachęcał do zą.myka,nia oa:u AngI.ję i nastraj.a przeciw niej na· Na zebraniu parMnem Hackenkreu- :z:byt. wielkiego zn~czema ~ko- j o naxuszenie etyki międzynaro· 
. . nom1cz?eg~ powyz~emu, padra- ! dowej i świętości traktatów". --na coraz wyraźniejszą rzeozywi- szą opinję. Jest to robota szkodli- zlerów w Weimarze, między innemi prz"y g11ałow1. Niemcy są iedymi; la- . Cesarza jednakże oszczędzono, 

. stość. wa, a conajnmiej jałowa, która nie jęto rerolucję, że Goethe P<>Winien być tego ~~u.s. ZOO.e do płac~rua re· 1 naród zaś zosfał ci~żko ukara-
• • d d dn h 1 h uwatany za największego poetę niemiec rl ł ę . Czytelnicy pam1ęta1ą zapewne, prowa ~ o ża · yc ce owyc , para.CJI, iz ?r.z' esra Y wo1n. · . ny, Zupełnie w myśl sentendi kleg-0, albowłem był !Yienvszym antyse- N · dl N 

J'ak od lat paru wykazywali_śmy, rozumnych poczynań. To pewna, . 1eszczę.sc1em . a. iem1.ec Horace"o: choć królowie winui, mitą w· tliemczech. Natomiast Heine - b ł ł od 6 
.ie system francuski, oparty na że Anrll1'a nie zlęknie się dąsów · k · :me Y 0 więc z ozen~e ~ pt~u :r..arod otrzymuje cięgi". 6 musf być traktowany lako ła1dak, tory pOO rzekomem przyznamem się . . . , 
pokojowem ujuzmianiu i rujno- chjeńskicb -i nie wyrzeknie się ·dla swemi dziełami wywołał wojnę świato- do winy, ale ta okoliczin„ość, że .Panowame nac:1onahsłow . w 
waniu Niemiec i na izolowaniu ich uni.knięcia tego, co uważa za wą i rewołucję. świat cały lV winę ich wierzył i Nie~czec~ stano·wiło zawsze me-
Rosji nie da się dłużej utrzymać, swój interes. Z dru.giej sb:ony ~fa- . ' ' nie widział w wymuszeniu 0 • be7;p1eczens!wo dla Eu~~py. -: -
że zbliża się s·zybkiemi krokami domo, że rozwój n~ego niepod- „NIE BRONIĆ żYDóW"! świadczeniia żadnego gwałtu", f Dzis, gdy N~emcy są „~~ta~me 

ł · bez znaczen•1a", panOl"Name 1ch 1est likwidacja tego systemu, która po-, legł ego państwa bynajmniej z tym ,\\inister spraw "ewnętrznych za ko· W dałszym ciągu wywodzi grMnem dla narodu niemieckiego. 
ciągnie w sytuacji międzynarodo- interesem nie koliduje i że rozum- l 1~~nikował ~nanemu naczelnlk-0wi P01!· Kautsky, że w interesie Niemiec Jedynie socjalna demokracja -
wej wielkie zmiany i zgotuje dla na konsekwentna polityka umia- . Cli w Czerniowcach, Monescu, aby się leży wyświetlenie gporu i odpo- zdaniem autora - może poribawić 

. . , , . · , . . I 1iodał natychmiast do dymisji, bo w prze • _i_. l • • b b • • I' , • h • Polski po'Wazne trudnosc1, a na- łaby os1ągnąc porozum1eme z Lon- j ciwnym razie będzie on urzędowo usu- w1ew-;ta runsc wy uc u wo1ny, I naqo;na istow 1c znaczenia, a z 
· b · • t N t · ł d I gdyż muszą one odzyskać zaufa- kwerlji odpowiedzialności za woj-

me i przyjaźń innyc n·ar ow. - nę uc:iynić ciel<awe zagadnienie 
w. el me .ezp1ec.zens wa. .a eza o ynem. •. . . . nięty ze stanowiska. Gazeta „Advernl" • h od, l 
Je przew1dywac za:wczasu 1 odpo- W konkluzr1 dz1en.nik endecki dodaje do tego, że dymisja prefekta po- Tylko w ten sposób powrócą do dla historyków, 
wiednio prowadzić naszą politykę wz)'wa nasze ciała parlamentarne licii znajduje się w związku z tern, że 
zagraniczną. ,,do przerwania wakacji" i do za- podczas ostatnich ekscesów antysemic-

Chjeński rozum s~amiu wobec jęcia się zagadnfoniiem polityki za- kich w Czerufowcach ze strony studen-
tów, prełekt wydał tajny rozkaz do po-

ukazujących się perspektyw · po- granicznej, licJi: „Nre bronić żydów"! 
legał na tem, a.by zaprzec.zać nie- W jaki.m kierunku chciałaby 

miłym faktom i u.trzymywać z ca- Chjena na tę politykę wpłynąć, ZIEMIA :ÓLA żYDó W KAUKA-
łym tupetem, że Poi:ooa,re i blok pokazuje jej najnowsza na~an.ka SKICH. 

----o,-..--

Radjo. 
narodowy da sobie radę ze wszy- na min. Skrzyńskiego za oświad- Komisariat do spraw ziemskich w Organy w radjo. Statystyka. 
stkiemi Angljami i Amerykami, że czenie, złożone w Genewie co do · .'l\oskwi'e ot>racował specjalne prawo o S tacja nadawcz.a w l3rukscli bę,d &i e 
potrafi je zaprządz do swego ryd- uniwersytetu ukraińskiego. Dla ~ u~zielaniu ziemi dagiestańskim żyd~m~ tej zimy na~ awafa kancer.ty o.rganów 

Wedl.ug ostaitnich danych statys1y::.z· 
nych na terenie Stanów Ziedn. )est obce 
nie czynnych 10 m.jjj-0nów stacii odbi0 ~­

czych, 543 stacje nadawcze, 3000 wy­
twór1n.i aparatów T. B. D„ 1000 hurtowni, 
ków i 21).000 kirpców defa.Jistów radio­
fon i'Cznych. 3500 dzienników puib1iik:uie 
programy, 50 pism peTliodycznych jest 
poświęconych wyfącznie S'Prawom tele­
fonu bez. drutu. 

· dł g · łi · · · -" _,, • ..l·---! · rl' goralom. ldórzy dotychczas uprawiali I konserwa torium w Brukseli. wanu 1 we u sweJ wo rozWlą- n1eJ naw..-~ ::l'LW1eru-~1Ue powa6 1 . . d h d . . h 1 . . , , . , . • • z1em1e na zasa ac z1erzawnyc . 
zać zaw1kła01a europejskie. Dz1- położen.1a sta.Je stę zachętą do ro-
siaj politycy chjeńS<:y widzą, że bienia i prowokowania nowych 
wszystko poszło jakoś in1acz~j, ale niedorzeczności. 
u.ie chcą się przyznać do błędu, J. Mazurski. 

----~----

Jeszcze o 14-mil.iardowem 
• • 

przy1ęc1u. 
„Robotnik" clorr.osi: Wobec tego zaprze.czenia p<0da­
W nr, 237 „Robotn~k" zamieścił Hśmy w nr. z dnia 31 Śierpnia od­

wiadomość o tern, że lkomHet przy- pis wezwania rejentalnego, wysto­
jęcia preżydenta Rzpl<Hej podczas sowanego pm.ez p. Barańskiego do 
j ·:'._~o bytności w Nowogródku w.--d. p. starosty Jeiliinka, a żądającego 
26 i 27 maja r, b. w ciągu .trzech uregulowania rachunków i należ­

Zderzenie pociągów~ 
Przedwczoraj o gtdz. 2 po poł. 

między stacjami Knurów i Szyd­
łowce w obrębie dyr. katowickiej 
zdenył sii!ę pociąg OS>Cl'bowy nr. 
1938 z towarowym. 

R,ozbite 2lostały częściowo 4 wa­
gony towaTowe i uszkodzone dwa 
osobowe, Ktlka osób je.st lekko ran 
nych. Pnerwa w ruchu trwała 8 
godz1n. ' 

Przyczynę katastrofy ustali do­
piero śledztwo. 

mi esięcy nie dOlkonał rozrachunku ! ności, na którre to wezwanie p. Jel- Kami· Dń podpalił naltD. 
z p. Barańskim, dzierżawcą bufe:.. I li:nek nie odpowiedział. · " 'f 
k w kasynie urzędniczęm w N~ Ministerjum po ogłoszen·iu tego W ostatnich dniach nastąpiły w 
w ogródku, za wydany na cześć , dokumentu już nie 'nadesłało ż.ad- Bitkowicach dwa pożM"y szybów 
prezydenta obiad i śniadanie, któ- l nego sprosf.own.ai•a, natomiast pan naftowych. Doszczętnie spłonął 
re to pnyję~ie kosztować miałof Barański zjawił się wczoraj w na- szyb nr. 2 Hrmy „Vacuum". Pożar 
14 rqiljardów main~ik. l szej redaikcj.i i oświadczył: powstał wskutek nieostrożności. 

Min: c;praw wewnętrzrn. już tego ' 1) że przed paru dniiami był w Gdy część szybu chciano zasypać 
:s amego dnia (29 siierpnia) nadesła- Nowogródku raz jeszcze, domaga- kamieniami, jeden z kamieni padł 
lo nam sprostowanie, w którem jąc ~ię rozrachunku i uregulowa- na żelazną rurę i skrzesał iskrę, 
iwierdziło, . że p. Bar.ańsiki otrzymał nia nafożności - żądanie to jed- • d której następnie powstał po­
od przewodn,iczące·go komiteht i nak nie zostało uwzględnione; żar . Pożar zdołano zlokalizować. 
pr zyjęcia, p. starosty Je'llinka I 2) ż e do dnia wczorajszeg·o nie Szi{ ody fi rmy wynr.iszą do '10 ty-
11 ".'sz;lkie należytości'. ' i że „wy- ; wy?al p .. Jellinkowi ogólnego po- si ęc_y dolar.ó~ Drugi poż~rł. wy­
m1en.10ny starosta posiada własno-' k w,towama: bitc!ll w na)większym szybie gaz-0-
ręczne pokwi towanie Barańskiego , f 3) że wedłu,e jego oblicze11 na le - . wvm ak cyjnej spół1ki naftowej rze­
potwierdzając e odbiór całkowitej ży mu się za obiad dla p. prezy- 1 komó od oioruna. Obie firmy przy-
kwot y z :::świadc zeniem , że ten ża- ' denta około 1000 złotych. ; s t ęrn:ją do odbudowy spalonych 
dnych pretensji sobie ni-e rości". l ; szybów, 

Radjo w pociągu. 
Francuska koml])amia Nor<l-Sud posta-

now iła u stawić w swOlich pocia,igach PO· 
śpies·zny ch odbi1otnild, za{llIJatrrone w 
gfośniki , chcąc w ten SIJJOsób uiprz.y}em­
ll•ić pa.sażerom podróż. Analogiczną illlo­
wa.cję wprowadza zarząd Jrolcii niemiec­
kich na linaach dalekobi .eż,nych. 

Uniwersytet ludowy. 
W liamburgu został za wiązany U'ni­

wersytet ludowy, Mórego wylkłady bę­

dą sie odbywaly za pośredn.ictwem T. 
B. D. WyMady będą reg.uJarnie miały 
miejsce i ogamą caiokształt iprzed1m:o­
tów, SJtatl'() Wdący c!i kurs uniwersy:tet'll 
ludowezo nor·malne.go ty11m. 

Radjo przy pożarach. 
Lasy w Prnwansalii od lat są staie 

nawiedzane st raszili wymi pQfarami, s·PfJ­
wodowanymi nieostrożn ośc i ą myśliiwych 

O'O tychczas pooary te, za WS'Ze pochtan;a­
ry wieUci e obszary lasów, al armowan ie 
bewiem · pos terulllkó.w ratun'kow~·ch 
trw.ato tak d!n.go, ż e g ro.ź.n y żywio-J h~'l 

już prawie nie do -0 panowauia. Obecnie 
·dzi~ki T. B. D. zar::idwno temu. Oto ;1-

sta w.i.ono na sl raż n!cy na wznie sic~'u 

Sainte Bau111e ma tą stację nadawcz;'\ l 

Esperanto, 

N.o os.ta !nim kongresie eSJJ>Cra-ntystów 
w Wiedniu pomiedz.y innemi omawiam' 
by! proiehi u.rządz~ni·a stacii nadawcz~, 
której językiem byłby es~eraJrio. 

Radjo w rolnictwie. 

Angielskie ministerstwo roln:ictwa m' 
zamiar urządzić w paU!zierniiku b. i. 

cykl wykladów dla ziemian z dziledzi·n~ 
nowy-c·h metod uprawy roli. PrcJ.ek.;it' 
ro ;r,poczynają si ę 3 paździ ern ika o godz. 
18.4-0 i będą si ę odbywaly co 15 dn i. 
Wyklady ob eirnu,i ą : handel produktami 
rolnymi , mleczars two. ogro<lnici:wo, chr, 
roby riośli'l1 i t. p, 

Opera w telefonie. 

Brna cl casti11'2: w Frankfurcie nad M..: -
11e111 rozpoczyua w ko-ńq1 b. rnk s i ą ::-. 1 

p:óby z bezpo~rcdnic111 na cfawa niern 
obecn·ic µrzy spostn:eżen iu naimniejsz;:- pr;~edsra 11·: ei'1 „db n• aiac\ .:11 s; ę ''" t::i111-

go ot;nia radjofale ala r muj ą catą _okoli-
1 
tei~zej operze. p,„1~- pn>h,1,·h uor.1·,ii:I' -

cę p omoc 1ia.liqża aern pl am1mi i w 1~11 so1\ .1·.:11 11tl:1L1 ...-, JH1.e11ic~ć b;:ru;. -
srns«1b dwa \\ Yn..tL1zki :?0-p;o wicku w raż11ic przcd,l.111 ;l·11:.1 11;1 •)Jkcd" ·c 
krótkim czas ie urn cJsc owiają nicbt!nik- rlz:ei zn.1.:z1 ;i. '"'c··\ 11:11, it ;.i -1~ 
czeńs{w.o . .Turi. k il11rn t;i•kic.11 w~;p:1dkc·h' I tl1;brte 11 \\ icdniu i L._,•1d) nie. 
)est do zaootowl'ł-l'ła Ił'., cW1t te.go Lat;.. I 
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WRZESIEN 
Dz!&: Józefa z Kup. 
Jutro: Ja.nuarego M. 

18 
Czwartek 

Wschód si. o g. 5.14 

Zachód sl. o fi. 5.45 

Wschód ks. 8.50. w 
Zachód ks. 10.56 r. 
Dtni:t. dni? 12 '.:!. 51 rn. 

Ubyto dnia 5 ')!. 40 111. 

Biblioteka Publiczna, ul. 
Andrzeja 14. Otwarta w dni po­
wszednie od godz. 3 - 9 wiecz. 

DzisieJsze widowiska~ 
"Teatr Miejski": 

.Kłopoty genjusza" 

„Teatr Popularn7" 
„Chata za wsią". 

„Casino"; 
„Gdy kobieta zapragnie!„.• 

„Odeon„ 
• Tajemnica Wschodu~. 

„Luna"; 
„Wyspa zatopionych okrętów". 

„Grand „ Kino": 
„ Teodora". 

Kino współdz. pracown. 
państwowycł.: 

„Nocna eskapada". 
„oNwojci": 

„Człowiek czynu". 
„Miejski Kinematograf 
Oś~iatOW>"" 

Dla dorosłych: „Ginące światy" 
Dla młodzieży i dzieci: „Karze­
łek nosal* (baśń w 4-ch częśc.). 

M 

HUMOR. 
(Z teki prafEsora F. Halperna). 

WIEK I POSAG. 
Kontmrent: - A jaki p0sag pan prze­

znacza dJa córki? 
Oiclec: - Tyle tysiccy złt>tych, ile 

4at ma. 
Konlrureot: - A iłe. la.t ma pańska 

eórka? 
Ojcłec: - Trzydzieści pleć. 
KookuretM (oo narny-śłe): - To ona 

ma za dużl' posag, jak na moie skromne 
wyma:ania. 

'PROBLEMATYCZNA STRATA. 
- Straszne czasy! Strata za stratą! 
- Czy i PMJU one dały słę we znaki? 
- I jak jeszicze! Straciłem w stosun-

k0'\1110 krótkim czasie 40 tysięcy zfotl'Ch 
i co naijgorsze, że w tern byJ.o moich 
vfasnych 200 złotycii. 

W REDAKCJI. 
Grafoman: - Czy jedna strona ręko­

pisu ma być niezapisana? 
Redaktor: - Obie. I 

Na naszych ekranachJ 
' 

"CASIN0°. 
,,Gdy kobieta zapragnie ••• " - dra­

mat w 6 aktach. 
Gdy kobteta zapracnie, może w pół 

roku z kwiaciarki przed?;ferżgnąć się w 
świat<>wą damę i zdobyć Stlł'ce i nazw!­
•ko roZf)różniaCU>nego „zlotego mło­
dzieńca". Oczywiśoie J>Otrzebne są oo te 
~o trzy rzeczy: PoCZclwy książę, który. 
by się kwiaciarll:ą „po ojcowsku" zajął. 
bngranicznłe kochlłwy ; łatwo chwyta. 
iacy haczyk młodzieniec, a 1>rzedewszy­
stkJem wola autora tiłmu i retysera, któ 
ra, Jak wiadomo, potrafi czynić ooda psy 
~hic7.no-toglcme, 

Film jest, mimo pewnych nieprawdo­
oodobieństw, bardzo ładny. Szczególnie 
r.asluguje na P<>dkreśłenie czystość i pre 
cyzyjność zdjęć, co zresztą stanowi za­
•ctę wszystkich obrazów austrjackiej wy 
twórni Sa. cha. Jedno tylko możnaby za­
rzu 'ić reżyserowi: nadużywanie zdjęć 

w ciemnościach, na czem cierpi ostatni 
akt filmu. 

Gra artystów utrzymana w bardzo 
dPbrym tonie. Szczcgóhtic „starlciący 
•li: niestety'' książc ma szereg doskona­
'l·ch momentów . .\faria Corda, „kobieta 
.tóra praitnie", lepszą jest w charakte­
•ystycznej roH kwiaciarki ulicznej. niż 

""'' okresie cicrnic1! wielkoświatowej da­
mv. l:~zic jednak ratują sytuację cudow­
flC wprost strnie. 

r\;1ogół mimo przytoczonych usterek. 
'iłm lalic1~.: ualc.i.y do lepszych od prz.: 
~ięrurcj produkcji. 

na którem będzie nudno i sennie. moklesa -·U przyjaciela.-Niespodziewany zwrot. 
Analizując obszernie 1 szczegó-ltensywnej i celowej pracy-spra- Maria R., 20-1etnia piękność, I się żonie i otworzył ffośctnne wro-

lowo zadania i ogrom prac, spa_! wy ważne i doniosłe. poznała u znajomych pana Igna-' ta s.wego jednopokojowego mie-
czywaJ'ących przed radą miejską I Tymczasemm umieszczono tam cego Humańskiego. I szkania. Gościnność swą posunął 

I Młody człowiek podobał jej się do tego stopnia, iż 
podczas bieżącej sesji, wskazaliś-j szereg różnych głupstewek, opłat, bardzo, :i że serduszko panny by- jedno z dwuch posiadanych łóżek 
my na całą donioslość kilku za- dopłat, a na szarym k.ońcu uloko- ło akurat wolne, więc też nic dziwłj odstąpił swym gości.om. 
gadnień i na konieczność ich jak- wa.no nieszczęsną sprawę pragma nego, że Mimo stosUJD.kow.o znośnych wa­
n<1jr,zyb:::zc.(!o ro;-;palrzcnia przez tyki służbowej. Jednem słowem nowi znajomi poczuli odrazu sym-1runków bytu Ignacy H~ański 

, . . . . . . · ' patję do siebie. post nowił jednak jakna)prędzej 
suwcrenow miasta. na dz1Sleiszem posiedzeniu oma- Sympatja ta rosła z dnia n.a dzień, przestać wykorzY5tywać oddane• 

Wskazaliśmy również na ko- wiane będą spirawy, które zazwy- aż wreszcie I go przy}aciela i 
niecznosc podniesienia ogólnego czaj miejscy suwereni omawiają zmieniła się w płomienną miłość. po kilku ty.~~~h wspólnego po­
poziomu obrad, jako kwestji waż- przy „.suwere.nic, a punkt ciężko7 W~rótcc młoda para przysz~a. do bytu u!o!-ttił się, J:!lk kamfora, po. 
nej, której realizacja możli'Wą jest ści narad przenosi się do bufe·tu, wmosku, że n.aw:t naJmn•eisz_a z~staw1a1ąc małzon~om na ?a· . . . . . I rozłąka sprawia ich sercom hol m1ątkę sw* krótkie~ pobytu 
przy wspó~dz1ała~iu prezyd~t~ . Z te~? .więc _względu posi.edz~- nieznośny i I wybrankę sweJ1o serca. 
rady. Rzuciwszy 1ednak poh1ez- me dzis1crsze me przedstawia się pan Ignacy zaczął coraz to natar- Państwo Durdzińs<:y, przeko-
nic okiem na porządek d,z:ieinny zbyl ciekawie, a jego porządek czywiej proponować swej ubó-, nawszy się , i·ż ich przyjaciel nie­
clzisiej-sze~o pi.erw-szcgo, po fer- dzioony stan.owi do pewnego stop- stwianej, aby s."rowadziła się do I ma zami.aru Wt"ócić po zapomnia· 
. h . d . d J. • d . . . . ł dl zł . I mego. ny bagaz, 
1ac , pos1e zema ra y-s·~w1er z1c ma z y orne-n a prz_ys ei prac_y. Al . t t" · cl · ł t wili' pozbyc' 51·ę „;ewyA:od . . . . „ ea 1ac a es pCJ.wie z1a a pos ano u. "' -

n.al czy, ze. obawy n.asz~ .okazaly Będ.zt~ ona bezplan~wą '. he:_- panna Marja, przekraczając próg n~j su~Jokałorki, któ!a jednakże 
srę zupełme usprawiedhw10ne. płodną. laik podczas ub1egłe1 ses7i, I mieszkania p. Ignacego. me miała wcale zamiaru się wy„ 

Na porządku dl)ie.nnym tego po- uroi:maicanej zresztą całym sze- Od tej chwili młodzi prowadzić. 
siedzenia powi1lltly się były zna- regiero niemiłych niespodzianek · ~e rozstawali się _już wcale. Aż wres~e cierpliwoś~ się wy-
1 " · k k · · · . .1 t, A R dzieląc ze sobą :de 1 dobre losy, czerpała 1 oto wczoraj w nocy 
esc, Ja o zapocząt owanie 1111- mcy<.1en orw. • • które gotowała im Opatrzność. gościnni dolyohcz.as gospodarze 

--O- I żyliby tak ze sobą bardzo dłu- zamknęli drzwi prz<.:d nosem po-w alka 0 doktora Sza1·11owskiego go. gdyby nie to. że wracającej z miasta panience. 
• nieszczęście pod postacią eksmisji Panna Marja musiała jednak kie-

Wtorkowe posiedzenie zarządu: cy w tej instytucji, gdyż „rze.komo wisi,ało nad ich ~łowami, iilk miecz dyś widocznie mieć przyjadela 
kasy chorych, aczkolwiek miało nie znają języka polskiego", Damoklesa. prawniika, bowiem momellftalnie 
przebieg dość burzliwy, to jednaki Pozostawiając zresztą na ubo- ObudzCJ.ny tak przykro z cza- zorientowała się w sytuacji i nie 
żadnej zasadniczej zmiany do sy- cz.u szczegółową analizę poczynio rownego snu pan Humański, za- tracąc czasu na daremne prośby, 
tuacji nie wprowadziło. nych dr-wi Szajkowskiemu zarzu- czął się zastanawiać nad przy- zwróciła się do komisariatu po-

Raczej kwestja kandydatury 1 Łów - stwierdzić musimy z naci- szłością i wresz~ie, po wspóJ.nej Jicji z prośbą o wpr~adzenie jej 
d-ra Szajkowskiego na dyrektora ski em, iż argumenty, jakimi ope- naradzie z damą swego serca, do mieszkania pańs·twa · Durdziń­
kasy,, ~~stał~ niejako za~ie~zoi:a I r~wał on celem oczyszczenia się, postanowił WyPrzedać wszystkie skich, 'motywując to tern, iż jest 
w prozm, az do porozunuema stę. nie są w ża<łnym wypadku dosta- rzeczy j przenieść się narazie do tam zameldowana. 
wszystkich członków frakcj~ i de-' tcczne. Były to przeważnie argu- zamies:zkałego przy ulicy Piotr- Chcąc, nie chcąc, 
legatów rady kas~ w spraW1e dal- menty naciągnięte i zbyt wiotkie, kowskiej swego przyjaciela Józe- musieli państwo Durdzińscy wpU• 
sze~o pos-tępowa.nia. wobec druzgocącej mocy zarzu- fa Durdzińskiego. Iścić do domu niemiłą subloka· 

To też nie moźna uznać że wła- tów, a czasem wpr·o•st - śmiesz.ne, Aczikolwiek pani Durdzińska nie torkę 
ściwe posundęcie zarząd~, który! jak. n.p. owo twie:dzenie, że ,,n!e chciała się zgodzić na przyjęcie i oczekiwać z rezyignacją wyniku 
nie wziął pod uwagę zarzutów, chciał walk parlyrnych w kasie sublokatorów, jednakże pan .Tó- sprawy o eksmisję, iako rezultatu 
skierpwanych przeciwko d-rowi chorych". zef, nie chcąc opuszczać µrzyja- ·prośby, którą złożyli w sekretar· 
Szajkowskiemu przez lekarzy, na- To też zarząd postąpił sobie nie ciół w pofoz:eibie, przeciW1Sfawił. jacie s~u. 
zywając je „bezpodsiawnemi". co zbyt pohopnie, zbagateliz.ował ------o-----

w · ,_. 'b ł d 1 tę sprawę, uznając w głosowaniu 
JaK1 sposo praoowa a e e- t 1 k b dst T g d• ł d • • 

ó 1· ł d. B' ł . .ł t k zanm y e arzy za ezpo awne. ra e Ja Z 0 ZleJa 
„ac a, wy~ an~ .0 • ia esos ~ u, Raczej przyznać należy rację • 
celem zasięgmęc1a mforrnaq1 w · k · ł 6 · 
te} sprawie _ niewiadomo. Fak-• wni?s owi przernys owe w, w~- Był znanym złodziejem war- ł gdzie stwierdził, iż kCJ.lcga ~o okla 
tem je.st jednak, że cały szereg' sumętemu prze,z ~· ~ul~ego, kt~- szawskim. Zamieszkiwał przy ul. ma. Nara zie szczęściu młodych 11!c 
or~anizacji i związków, a także 1 rv proponował rozp1sante .nowe&~' Browamej z matką swą, która ko- nic zagrażało, gdyż, pomimo 1;­
cały szereg wybitnych osobisto-1 k~nkurstt, wobec obawy •. ze prz_y- chał.a jedynaka i - „podporę sta- stów gończ.ycb, policja nic wpadła 
ści postawił d-rowi Szajkowskie-\ s~.ła prac~ z dr-e~ Sza·1kowsk:m rości". Nazywał się Stefan Pn:y- na jego ślad. 
mu zanuty tak poważne, że na- nie będz~e spokorna. . byltińsk1, a lat liczył 23. W dniu wczorajszym dwaj wy-
wać je bezpodstawnemi byłoby . Ma!11y Jednak powazne, obawy, Ponieważ Warszawa paliła mu wiadowcy urzędu śledczego udali 
rzeczą conajmniej ryzykowną, a ze .dz1alacz~ z N.~· R., ktory.m me sio:py, w obawie przed policją s1ę do niejakiego Edwarda Szy­
przejście nad niemi do porządku I datą s~~koJU um1esz~zane Je~o- przyjechał do Łodzi, gdzie natych- mańskiego, zamieszkałego przy ul. 
wystawiłoby zanądowi świadec- stro!1ne sprawozdan.ia z P.oste- miast wziął się do swej specjalna- Kilińskiego 166, gdyż dowiedzieli 
two niezbyt pochlebne. dzen zarządu, będą się st;ara!t kan ści. się drogą poufną, iż znajduje się 

Kasa chorych w Łodzi jest pla- cly?aturę tę p~zefors~wac. Nie ~ę- W międzyczasie poznał młodą tam Przybyliński. 
cówką społecmą 0 pierwszorzęd-! dzte w. tern wiele pozytku .dla m- dziewczynę, w której zakochał się Po przybyciu na miejsce, wy. 
nem maczeniu i w żadnym wypad stytuc.ti spolecz1neJ, ale. me ~ to bez pamięci, ulegając w zupełno- wia<lowcy skonstatowali, iż Przy. 
ku nie można dopuścić do tego, by c~odz1 menerom z polskich zwią1.~ śc! jei wpływom. Pr:zy pewnej kra- byliński znajduje się w pokoju. 
stała się ona terenem partyjnych kow. . . . „ . . dzieży został schwytany na gorą- Podczas gdy jeden z wywiadow­
i nairodowościowych walk, do cze- ~?zniecen.ie m~~a~isc1. party}· cym uczynku i skazany przez sąd ców stanął przy drzwiach. by (>d­
go właśnie w pewnym stopniu ~ei i ra.so~eJ uTI?ozhw1. UJ?leczente ,łódzki na 8 miesięcy więzienia. ciąć złodziejowi ucieczke, dru~i 
zmierzała iJraca d-ra Szajkowskie- 1~ ~w~i ~teczem parŁY]neJ, a prze- Z powodu przeludnienia więzień do.szedł do nfogo i oświadczył, iż 
go, według słów całe<So szereóu c1ez n~e Jest to dla mch sprawą łódzkich, Przybylńński został ode- jest zaaresztowany. 
ludzi, w kasie chorych

0 

w Biał~-' błahą. słany do więzienia w Kutnie, Przybyliński, po chwili wahania, 
stoku. I Dlatego trz~ba się liczyć powa- gdzie odsiedział już 7 miesjęcv odparł, iż pójdzie z nimi, tylko we 

Przecież faktem jest, że straik\ ż~ie z faktem, iż dr .. Szaikowsk;, wyznac:wnej mu kary. W tym cza żmie kapelus.:. Następnie p0d. 
lekarzy kasowych trwa tam do•m1mo wszystko, będzie dyrekto-1 s•ie, został również przysłany do szedł do łóżka i zawoł;;wszy „nie 
dnia dzisiejszego, co materjalnic rem kasy. . . . więzienia w Kutnic, kolega jego będziecie mnie mieli żywcem". ia· 
podkopało byt kasy, gdyż trzeoa To zwycięstwo bęazie. 1ed111ak l po fachu „łodzianin" z krwi i ko- dał sobie nożem czte·ry rany w 
było zwracać chorym częściowo tylko Pyrrhusowem zwycięstwem, l ści. pierś, poczem padł bez przytom-
honorarjum lekarskie. ponieważ p.raktyka niebawem po- Dziwnym zbiegiem okolic:wośó ności na podłogę. 

Przecież nie możma pominąć każe, że forsowanie tej kandyda- o-baj odsfadywali karę, w jednej Rannego przen1eśli wywiadow-
milczeniem ustalonego i przez sa- tury było podyktowane wz.ględa- cel'i, cy do urzędu śledczego, gdzie fel-
~e~-o. d-ra Szajkowskiego faktu, mi, nie mającym1 n1c .wspólnego z W toku rozmowy Przybyliński czer udzielił mu pie„wszcj pom•)· 
iz 1~norował on zupełnie pewne troską o dobro ubezpieczonych. dowiedział się, iż koohanka jego cy. 
ugrupowania zawodowe i nie do- A to się N. P. R.-owi napewno zr.alazła już sobie następcę. Po upływie kilku minut przyby. 
puścił urzędników-żydów do pra- da z czasem we maki. X. Powodowany rozpa-czą, Przyby- ło zawezwane pogotowie ratunko 

liński, postanowił udec z więzie- we, którego lekarz po zbadaniu 
niia i rozmówić się z kochan'ką. ran, zaopiniował, że życiu samn-Odzyskali wolność na IO minut. 

nieudana ucieczka z aresztu wQjskowego1 
W dniiu wczorajszym z aresztu Bojąc 'się konsekwencji dalszej 

pułikowego 10 p. a. p, przy ulicy uc:iecziki obaj dezerterzy przysta­
Jerzego za pomocą wyłamania nęH, pozwalając się zaaresztować. 
krat z okna uciekło dwuch więź- Po okuciu w kajdany niefortun­
niów, którzy mieli być w tych nych dezertów odprowadzono do 
dniach przekazani prokuratorowi żandarmerii, gdzie podali fałszywe 
przy okręgowym sądzie wojsko- nazwiska. 
wym za popełnienie dezercji z puł- W tym samym czasie oHcer dy-
ku. żurny 10 p. a. p. chorąży Knol, na-

Jeden nazywa się Strychar- dał telefonogram do ża.ndarmer.ji, 
czvk, drugi Gajewski. i żdwaj kanonierzy zbiegli z aTesz-

Przed ucieczką ohra:bowali oni tu pułkoweito, po uprzedniem wy­
closzczętnie areszt pułkowy, zabie- łamaniu krat. 
rając różne części umundurowania Ku swemu zdziwieniu dowie­
: koce, z któremi uciekli w stronę dział się on od komendanta żan­
Kozin. W międzyczasie d< Kozin darmerji chorążego Kruczka, iż o­
udali się na patrol wachmistrze baj uciekinierzy zostali aresztowa­
i:andarmerji Dąbrowski i Święs, ni i przed chwilą pod konwojem 
którzy ujrzawszy dwuch żolnierzy odesłani do dowództwa 10 p. a. p. 
biegnących i obładowanych częś- Tak skończyła się niefortunna 
ciami mundurów, wyjeli rcwolwe- ucieczka Strycharczvka i Gajew­
ry i ~rożąc uciekającym strzela- skiego, którzy na wolności przeby­
n;em w razie dalszej ucieczki, rzu- wali zaledwie 10 minllt. 
cili sie za nimi w pości,g. 

„ 

Dnia 11 sierpnia, korzystając z bójcy nic nie grozi, poczem pod 
nieuwagi dozorców Stefan uciekł konwojem policii odwiózł go do 
z więzienia i przyjechał do Łodzi, szpitala przy ul~cy Drewnowskiej. 

---x----
Pożar domu mieszkalnego. 

Dziś o godz. 1 mi.n. 30 w nocy biście komendant ck. Grohman, 
straż ogniowa została zaalarmowa wicekomcndant p. Scheibler. 
na do pożaru, kitóry ogairnął dom Dzielni strażacy przez trzy go. 
mieszkal.ny pny ulicy ' Rzgowskiej dziny walczyli z szalejącym ty. 
Nr. 1. Za.g.rożony dom okazał się wiołem i dzięki ich nadludzkim 
budynkiem parterowym z podda- wysiłkom, udało się pożar um.i.~j­
szem, na którem z.najdują s1ę uho- scowić i UJrafować sklepy, majdu­
gie mieszkanka. Jest on własna- jące się na parterze. Nics>tety pło~ 
ścią czterech wspóln~ków: Ei1en- mienie strawjły cale poddasze, 
herga, Cajgkapfa, Fernbacha i składające się z 15 jednopokojo-
Mazurkiewicza.. wych mieszkań nędzarzy. 

Pierwszy przybył na miejsce Cały dobytek tych biedaków 
lV oddział straty, a za nim, w spłonął; 15 rodzin pozostało bez 
krótkich odstępach czasu, nadje- dachu nad głową. .,; 
chały zaa.la.rmowa.ne oddziały II, Straty. nie są wpirawdizc wiel-
VII, V, VIII, IX i I. kie, ale bardzQ dotk1iwe, 
Akc~ rMUIQ.~.ow• kie::.owali oso-
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„Ci, których biją po twarzy". Przygoda · Józefa Conrada-Korzeniu Nsk;eua. 
Refleks.ie z okazji inauguracji sezonu w cyrku Pierwsza podró.ż do lndji. - Pożar na okręcie. - W szalupie na mar?. u 

łódzkim. Na lądzie azjatyckiem. 
Jest w spółczesnej literaturze 1 że zakaz ten ~nien się rozcią- L T •; d· 

1
.e barwny "pis rzystać z pełnej niezależności, bez cl t · t ' k t · · d · · kt · M- • " e emps a v d h · · ra°:sb yczre1 u wor, ~ i°ryh r g~c .ja . z!ec~, k o?r i;,·~kt l cf pie.rwszej przy.gody Józefa Conra- ża Pny~ d 0 granacz;:i· . 

~pos tkpe.end rzewnej n~c ~.ndc o Jl cknw1 .a ~mikerc _ws u e upa . tt u )j' da KorzeniO\\'Skiiego w jego po- . osia ad żywnos~, wystaczaią.cv 
; smu · u, o tworzona )es, usza . opn1ęc1a .on.ia. ,1 , ••• h , o•·sk"cb zapas wo y, eneq~Ję, W'larę w ste-

k · I "' · · ·, fl k „ ·1 h 11 .1ro„ac zam • 1 • • • • • • cyr u, owe 01et1c nvytnc ,cos , co la ~arsc re. e s11 ogo myci me B ·ł t , 
1
y 'anl bie, odwagę, więc czegoz ieszcze 

I cl , d . , . . t ł . , I Y o- czy.an " - . . ? :tmusza u' z1 o porzucenia wy- t moze oczywts a przes omc nam ł k t t.owa.:row zn.iszczony 
1 
w!ęce1 pe trzeba. 

gocfoego i. no•rmalne~o życia i do, '.aktu, że .cvrk w Łodzi, w k~órym; s ary 0 rf dychawic!"~y, l Czyż nie jest ~złowiekiem zd?l­
rn~poczęc1a bytu włoczęg1 po cy- mauguraqa sezonu odbyła su~ dn.

1 

· kł. . 20 lat Ł·o"'-ył si'ę 1· m;
0

_ j nym do samodzielnego znalezie-
. k' b · kl 16 b ' } ~ " ,orv przez "" ' · b" d · d d b · · gaus 1m sza trem ecarza t ow- . m„ pomimo ca.e6 o szere"u t ł ·· 

0 
WI }"Stkiich mo.rzach świata ma so ie rogi o wy o ycrn rn~ 

na. Mam tu na myśli, dobrze wam braków, stoi na dość wysok~m po- a -~ ł sz glówy Conrad ~ał-1 z niebezpieczeristwa o własnych 
zapewn.e znany z widzenia !ub ze ziomie. , . , . I k.%~ ~łodę iesz.c~e człowi~k. ~ siłach? śi;iiało więc . . 
.;;łyszema melodramat, ktory o- Podkresl.1c to zas trzeba, zwłas2. s:• ł \tv na pokład te<>o 0 _ pozostawił włan:111em ulosow1 dwie 
biegł ws:w>tkie .~ceny europe~kic I cza porówny~ując g? z cyrki;m, w , ~~~t~ !~l!rakterze młodsze~o o- inne, sizałupy. a_ sam ~ien-.wał s~er 
„Ten, klorcgo b11ą po twarzy - roku ub., ktory mimo wys1łkow, ficera. - me zw1erza1ąc się ze swoich 
Leonida Andrejewa. , dyr. Cinisellego nie wiele miałj

1 

M' ł . p"erwszy 0;i-·1ąć myśli nikomu, do jakiegoś niezna-p . · k" k ł ! h 'l h ł , · 1a on po raz • '.u ~ 1 k 1
.1sarz rosyp i ukaza nam ~aka- • l~c ~s?o n1:c ł z w ~scgtw~ c-6t, komendę i z h dne6 o .ce u. h 

u 1so_we. życ11~ cyr u, pstre f oem. 1 ;ni~ mo_g. przyc1ą ną pu 1· 0 rowadzic statek ku bajecznym a~~c o. urza1~cy,. z~pac we-
błazensk1 kostJum, obszyty dzw·on- cznosc1 łodz~lCJ. . P p . Ind'om, getac11 trop1kalne1, na1p1erw zdn.-. 

łem: nowela p, t.: „Youth0 
-

,,J\tłodi:-ść". 
Narracja '.\· tej noweli jest, 

zwykle u 11.Uej,!o nie oscbista, :ii•..: 
pt1!sująca żywość wrażet'i, pre::·­
zja, dokładnoś: S?.czcgólów. wsk:t­
zują na każdej stronicy, prawii~ w 
każdym wierszu, że 
chodzi tu o przygodę. itie stworzo 

ną w fantazji, lecz przeżyt4. 
Te tak barwne W&pomnicnia 

młi::ydośd. Conrad przelał na pa­
pier już w lalach doirzałych. To 
też 

włożył w n<ie ojfień i żar spowitv 
w mgłę żalu. 

kami. W roku bieżącym, iaik to można kt. g 'eprz~parcie ciąr{nęły. dza sąsiedztwo kontynent~. ··-uk ł · k k ' · b ł · · · .s d .ore 0 
ni 6 O · · · · tł · 'ł 1ę v a z.a ?am 1st'Ot.ę _cyr u, w t~- się .Y ~ z mauguracyrne.::o prze - . Statek wiiąl w jednym z por- gnie 1 sw1 a a po1a w1 Y s ' czujący, ilŻ zbliża się s.tarość, , ni~ 

:·;'m dz1ęk1 ob;cno.sc1 zabłą~aneg~ st~wiema przekon~c, w1el;e ~ra- tów brylyjskich .swój ładunek wę- nocy. . . . została wyrażona z większą stlą 1 

Nigdy być może, melancbol­
ja, iakiej doznaje człowiek, prze­
dewszystkiem · cżłowiek czyna, 

poety, rozgościła s.1ę pra wdz1wa m1 I kow zostało usuniętych 1 wiele gla Zaledwi·e wydostał sie na mo- ~ ZałQ"Ja sza) upy zblu;a się ostro~ wzruszeniem. ze wza-uiszeniem dr-
tość i przedziwny romantyczny pa- błędów naprawionych. Cyrk na- · · I żnie .do brze~u. . skretnem, hamowanem. 

·~os, _dynan:ika ruchu, uwielbi~ni~ I brał pod. 'Yzględem zewn~trznym rz~ mas~ynach coś ~ię z.epsuło. , Za:z~c.a kot'W'17ę. Nast~pnego d~~a Opowieść 
0 

tej plierwszej nocy, 
•~oskiego piękna kszlał.tnycb ~iał 1 j e~tetyczn1erszego wyg~ądu .1 to z~- Trzeba było szybko wrócić do j o s":lc1e, po ~1lkugodzmn:m ŚnL, 

0 
tem pierwszem przebudzeniu si~ 

bez~ro~ka swoboda, meogran1czo-· row~o sam bud)"nek iak 1 re!tw1= portu, w.yładować 1:1-a brz~g ładtt-ł rozh!tk~w1e, 1ak~clyby dawszy na- na lądzie azi.atyck.im, stano~i i~"-­
na swiatowym .konwenansem. zyt~, ~ zwłaszcz~ bardzo orygmal nek i dokonać komec:me) repera- gle _nu: ka, . c kiem gdyby rozdział iego własne) b10: 

Ąle cyr~ op1sywanY: przez An- ne t piękne ko.stiun:y a~torow. Na cti, wymagającej wiele czaisu. - 1 znaydu1ą ~~ w posrocł!tu ał. • grafji. Znajduje się tam świ-eżo-ść 1 dreiewa n1e icst cyrkiem rzeczy- uwagę zasługu1e rezys-ena p. A. de Kiedy go w nocy poprzedzającej o.bcego $Ol'He srodow1ska, wł srod kry..:talicmość uczuć, które przy-. t • · · ' · 'łt ··· R ff kt' k ł · · · 1' ~ barwne~o tumu ~ w~s o~·c1: iest .'o airelfl.a zo a, .1e-j enro a, ory o aza .się r~zyse- od·jazd z powro.fem załado·wano, !RW~r ~W...-60, • ;,; _., • • pomi.nają pewne rozdziały z „con-
w1elk1 krąg p1~chu, niby ;-vytoczo-. rem b. zdolnym, &pokoJnym 1 tak- fo w!llzystkie rozmnażające się •.v I sw1ecąoogo _zupeł~ 1~1emt fessions" Jana Jakóba Rousseau, 
!1Y. dl'.sk greck1~go .szcrmter7;a, na 1 tow?ym. . . . , „ zakamarkach składów okretow. I . c>lałanu. . . _ a mianowicie opis tej nocy, sipę· 
,<lorei o~gr~wa1ą ~tę zapasy poe. N1~ m?zna i;dnakze. przem1.lczec szczury, jakgdyby kierowane ta!e-

1 

q t~m ~Jerwszem swo}e~ ~:. dzonej przez młodego Jana Jaku· 
ty - z i;yc1em; ie~t. t? poprost~ brakow i b~ędow, a więc y- pie~- mniczem przeczudem, opuściły tkrnęcm s_1ę z }loirą. fauną 1. lh:: ba w ogrodach . ..,'łd brzegami rze-
cyrk złudy poetyck1e1 1 marzone1 szym rzędzie zupełnego n1ezgrama nagle statek. I szkań•cam1 Azp. Conrad !11u~ia .za k' Saone . 
<:zczęśliwości. Czyż istnieją dzi- się orkiestry, nie dostosowującei Marynarze powinni zdawać so-, chować przez c~łe _swe zyote me- 1 T dnc; b ·c sobie_ koń-
siaj rzeczywiście, naprawdę, takie się zupełnie do wymagań akcji w bie siprawę z te.go ostrz.e·żenia. Alej zatarte wspomnienie. • ruT ""7.0 rbtrdzief bezpośre 
cyrki, Mzie dyrektor jest uosobie- cyrku. czyż me należy do ich zawodu !la- i z tej podróży, .z tej prz~goay, z te- czr '! bm~s, :-- ł:boki stonnek 
-i iem łagodnośeoi i dobroci, !!dzie Drugim brakiem, który jednak r"żanie sofo na niebezpieczeństwa? . go ooobJiwego przybycia ni ~;I dna :U 8~. zt:J g cŻą niedoścignio 
nie istnieje pomiędzy aktorami za- miejmy nadzieję z czasem zostanie „ Mhiięto.port Said i kanał Aden I brz.eżia Azji, po~stał~ nowe ad .to I z 0 j t;ą,1 ::łt rze ·, jeJ piękność· 
wiś~, lecz serdeczne p.rz~i.ąza~ie usunięty,_ i;st- nfozda-:ność ~łużby i jego skały Selijocn, Shigapor~, ~t.ó r!a z pewn-0ścią 1esj yego arcy zte- ną ep1e1 wor:,: · 
idZH? zmysłowa pogromczyni lwow cyrkowe1 1 pew11ego1 r<>dza1u po- ry słanowi jakgdyby w~fa morz 
pod wpływem oczyszczającego U· płoch, wynikają-cy prawie przed krańców A~ji. 

SKŁ~D Dla szkół -:zucia prze.dzie.rżg~ę!a się w anio-1 każdym. n~merem, co czyni ujem- Upał się wzmógł w .dwójnasób i 
Ca? W rzeczyw1slosc1 praca w cyr-1 ne wrazeme. pewnego pięknego dma FUTER ł!fl 

Pziennlki klasowe 
ku nieraz biegnie przy akompania- Pyrekcja cyrku musi pamiętać, komendant spoi!tłrzegł z przeraże-
mencie mo<;nych uderzeń batem że służbie cyrkowej nie wolno się mem, że ogień tli 9ję n'a dnie 

matrykuły poleca 
'

. - i. uczniowskie oraz 

po wąHych plecach dziecka: w j bać koni, bo cóż wówczas publicz- · rtatku, 
cyrku tr.e~t~·ie się. nietylko zwierzę-i n ość by robiła. . gdzie węgiel pod wpływe~ proc.e-

ft. J. Ostrows~i 
poleca Sktad materj aM~~1 

fa, ale tez 1 ludzi. Na czoło numerow pr-ogramu wy sów chemicznych zacz~J się palić, 
Tradycja dawnych cyrków ginie sunął się dyr. Ciniselli, który dał Cała załoga została zaalarmowa­

powoli i dzisiaj upodobniają s·ię o- w tresurze kilku koni szereg świct na. Dniem i nocą ludziie pracowi.Ji 
~e raczej do. kabaretów,_ gdzie. mo- nycl~ momentów. Trzej R~naldo sia 

1 

przy pompa.eh, usiłując przy ~omo 
zna usłyszec parę trywtalnycn, o- r.ow1ą fenomenalne wprosl okazy cy swych ruedostalecznych srod­
klepanycb dowcipów i obejrzeć kil siły i zręcz,ności. ków, któirymJ rozporządzali, uga-

tutra danlski0, meski9 i galantPiryjrre .w"~B~i~=.~~ 
A. F SZLEWJCZ Dr. 

k~ żonglerskich sztuczek. Niewiadoma czy bardziej podzi-1 sić porżar. 
Zawód cyrkowca, dawneg-o ku- wiać ich sprężone jak powrozy mu I Daremne wysiłki. 

Lódź, ul. Dzielna M 12, front I piętro. 389-4 J. M. Haltrecht 
rtA RATY. rtA RATY. Ateusz. i chorobv 

glaru·. miał w sobie cechy szlachel skuły czy też martwe węzły. Pożar zaczął się gwałtownie roz-
ne, dzisiaj zaś praca tych ludzi i- Flora, najmniejsza woltyżerka w szerzać i trzeba było mę zdecydo- pi·ermsznrzędny Zakład krawr·eckr· dams"i· 

kobłece. · 

dzie w kierunku stworzenia sensa- świecie (tcfk przynajmniej głosi wać n aopuszczenie okrętu. 1' u ff I\ 
cji, frapującej tłumy i „robiącej" program) wygląda n1a koniu jak ma Majtkowtie ulokowali się w 3--.;h 

Przyjm. od 10-1 l 
i 4-6. 

kasę, la muszka, ale nie muszka, która znajdujących się na pokładzfe sza- J k 'b G 1• k' 
Stąd więc coraz częśdei spoty- kąsa, jeno całkiem bezbronna. lupach. Kapitan 01bjął komendę ie- a 0 are } 

kane w cyrku małe dzieci, których Popisy :na drabin1i•e Alfreda i Ro- dnej szalupy, pierwszy oficer za-

Piotrkowska Z&. 

Dr. s. Xantor 
występy sbą w1b'elkim występ1kiem i zy, popisy ekwilibrystyczne Same- siad1 do drugiej, a • . • 66 Piotrkowska 66, II piętro, front. ~~i~~!!y~~o;:~r 
powinny yć ezwzględnie zabro- gos uzupełniają do pewnego stop- najmłodszy Conrad Korzeruows1t1 Zawiadamia Sz. swoją Klijentelę i~ I nych i włosów~ 
nion1 e. I b nia triceI Riinialdos. "Humor i saty-· objął dowództwo nad t1.rzecią, naj- nadal przyjmuje zlecenia na ol'-rYcia i Ko• ut Piotrkowska 14~ 
cjalne ustawy, które przewidują za program, o którym można powie- Otrzymał on ro·zkaz nie tracić z I nierze. Wykonanie staranne podług na:s~ow• Telefon 29-45. 

' eże i owiem wydaje sie spe- ra braci Wyględowskich kończą I mniejszą sza upą. : stjumy. Specja~ność: palta futrzane _i Kol- róg E•angelieki9]. 

kaz pracy nieletnich w fabrykach, dzieć, że czyni dodatnie wrażenie. oczu innych szalup, ale k.u raz.pa- I szych modeli. Ceny przystępne. 35o-7 Godz· przytęciai od f·. 

to też nie wydaje się zrozumiałem, Canio. czy je.go komendanta, umiał 011 ko ~--------------------- s-s w. Dla pań, s-r, 

MARY KASTNER. 
2) 

DZIECKO 
(Dalszy ciąg). 

- Ależ, Eryku ... 
- Lizko prze.gfań. - Jeśli kłam-

stwo się wyda, będę się tak wsty­
dzH, Żie.„ i będziemy wydziedz;. 
czeni. 

- Ależ, Eryku ... 
- Tylk·o wystaraj się o jakieś 

clziecko, Lizko! Kto we ws·i ma 
chłopca od 5 - 6 lat. - Przyp·om­
~ij mi tylko! 

- Pa-stor w sąsiedniej wsi. . 
- Nie. Pastora w to wtajemni-

czyć nie możemy. pozatem chfo­
pak ten jest za duży. Czy tu na 
.:fole u sas.iadów niema taikich dzie 
ci'? . 

- Za małe! 
- Więc kt6ż! 
- Nie wiem, ale to nieodpowie-

dnie ... Martens ma.„ 
- Ten pasterz świń? 
- Tak. jego chłopak Rolk ma 

właśnie pięć lat. 

Liko. Co prawda nie odpowiada 
on w zupełności ideałowi, który so 
bie wymMzyłem na syna. Przede­
wszystkiem trzeba g.o wyszoiro­
wać szczotką i szarym mydłem. Je 
go buzię trzeba doprowadzić do 
porządku, ·a specjalnie nosek. Nie 
zapomnij o tern. Lecz w co go u­
bierzemy. 

Pani Liza zastanowiła się: 
- Chłopsikie sukienki są niood­

powiednie, a od pastora ... 
- Nie możemy nic pożyczyć. 

Więc„. 
· - Już wiem, ETyku. Położymy 
chłopca do łóżka i powiemy, 7.e 
nagle zachorował. Nie będzie więc 
potrzebował ubranka. 

Eryk ucałował żonę. 
- Nie umiałem cię cenić,L-izo! 

Aie teraz szybko, czas nagl1. 
O 6-ej przyj-echała ciotka. Pan 

Hinrichsen przywiózł ją z dworca 
jednokonnym powozikiem. Przede 
wszystk1em zapytała, co robi dzie­
cko i czy cie·szy się z jej p<rzyja­
zdtt. 

'korągła, na wierzchołku głowy spo­
czywał gładki, błyszczący siwy 
wa0rkocz. 

Dzieck-0 leżało w łóż'ku ojca i 
spał.o, gdy ciiotka poraz pierwszy 
je ujirzała. Zdziwi·ona i z.adowolo­
!la jego dobrym i zdrowym wyglą­
dem, pokiwała głową nad koronko 
wym kaftanikioem Lizy, w który 

zostawimy go w spokoju. Lekan chdała iść na spacer do wsi, ab1 
nakazał absolutny spokój: Chodź, poZ'nać wieśniaków i ich życie, a­
kochana ciotko! le Eeryk zabrał ją na spacer po· 

Ciotka Karolina spojrzała z uś- wozem. Tak długo kwała przeja:l· 
miechem na siostrzeńca. Młody oj- clżka, aż sama prosiła o powrót de 
ciec zawsze jest komiczny, Tylko domu, bo umiera z głodu. 
ona wie, że cała ta choroha po- Na dobra'tl.oc dodała: 
wstała w przeczulonych sercach - Szkoda, że dziecko jest cho 
rodzicielskich. Chłopiec zaś jest re., ale jutro cały dzień l ylko nim 

chłopak był zawmięty. całkiem zdrów. się zajmę. 
d · k p k · k k h „. 1 Nazajutrz zaś, o zgrozo, lal Jakie to szczęśoie, że ziec o - o aż 1ęzycze , oc au1e.- d 

ł ł · · · rzekła pieszczotliwie. eszcz. przespa o ca y p1envszy w1eczor. Wogóle dzień ten zaczął się nic-
CioŁka za~lądała do niego parę ra- - Nieł s;:częśliwi·e dla pana Hinrichscna 

l hł k ł b Z Przerw. y - No zbliż si·ę i pokaż 7"ęzyczek! zy, a e c opa spa e , · ~~ sameoo rana. musiał stoczyć wal· N 1 t będzl'e rano" Dz1" ecia.k otworzył szeroko usta "' d o, a e za 0 co ' · kę z dzieckiem. Mały chciał do 0 

p 0• dobrym śnie, dzieciak będzie wysadził długi ·czerwony język. mn. Zrzncił śliczny, koronkovn 
wyglądał całkiem zdrowo. - Nauczyciel bije, gdy my to ro- }< aftanik Lizy, skopał go nogami 
-' Karolku! Dziecinko! Dzień bimy - rzekł. hzyczał w niebogłosy. - Doprawdy? dobry! SpoJ'rzy1· tylko na mnie. -- d Ciotka Karolina wcześnie wstn· - Tak, nawet ściąga nam spa. -Ciotka Karolin~ przyjechała! Przy fe i przechodziła właśnie obok sy 

wio7ła d coś· ładnego! Kolej żela- nie. pialni, ~dy '11alec zawołał: 
zną, ktMa sama biega, skrzynkę z W tej chwili oicicc okazał się - Chcę do domu! Do m•ojej ma 
kloakami i pttdło żołnierzy. Czy sroższym od nauczyciela i niocno musi! Mamusiu, mamusiu, o! o! o 
się cieiszysz, Karolku? · szturrchnął maka. Potefl1 usłvszala od~ł,osy u.dcv:c1i 

-Nazywam soię Rolk - krzyk- -Mówiłem już, że c1októ„ za- straszny płacz, aż w końcu wszy 
nął chłopak. bronił ci mówić dużo. Spij. A ty, stko l!cicb o. Po tym wypadku cio 

- Czy masz już skrzyneczkę z Lizo, daj mu środek nasenny„. t, j. ka Karolina zaczęła goję zastana 
Gdy usłyszała, że dziecko jest 11-_lockami? śniadanie chciałem powiedzieć. - wiać. Poszła do o,~ro<lu, aby mim 

chore pocieszyła swego siostrzeń- _ Nie! Ale chciałbvm mieć coś Chodź, ciotko. deszszu odetchnąć sw1ezem po 
ca wiadomością, że zna się sama do jedzenia. ' Korzystając z pierwszego sam \"ietrzem. Wczoraj nic miała oka· 
na chorobach dziecinnych i wyle- _ Dziecko }est 4odne i chce na sam z ciotką, Eryk próbował 7ii obejrzen'.a dom11 i zabudow<'ń 

Pan. Hinrichsen przvpomnial so- czy dziecko. jeść _ rzekła ciotk; Karol-ina do I jej dyplomatycznie wyiaśn1ć, że Cały d:i?ń ktoi by] obo!< niej. Te 
bie małego człowieczka, kąpiące- Pan Hinrichsen od sześciu lat Lizy, która stała obok męża, ścis- przesyłki pienięż~e. dla. Ka~olka' raz VjP1.ys~y śp:ą, ona zaś skarz' 
~o pms·iątko. ~rob~ło mu się słabo. nie widział swej ciotki, ale zaraz kajac ·oraczk.·owo rękę mę.ża. są zbyteczne. Jeze11 z.as ciotka Ista z ,OKazJl. 

Ale na wybor n1e było czasu. I zauważył, że mimo astmy wcale ·~ Idź, Lizo i każ podać dziecku I chce przysyl.ać na~aI pieni~~z:. to I (Dokończeni(' nast:pi). I 
- Dobrze, posfanowił - gdzie I Ede nie zmieniła. coś do jedzenia; tylko stosowni: 1

1 
chyba tvl1~0 ~1a m~go osob1scie: , 

1 

"' 

je•st ten chłopak. Przyprowadź g0 Była, jak i przedtem, mała -i o- do przepisów lekarza. Potem zas Po oh1edz1e c10tl<:a Karolrna (1hm"cz)1a Dw.) 
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